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Na miesiąc grudzień otwieramy oso
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyj
mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za
miejscowych S marki 5 fen; dla miejsco
wych S marki 50 fen.

Administracja Kury era Pozn.
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Pisaliśmy wczoraj, że zaraz po przybyciu 
cara Aleksandra i całej plejady ambasadorów 
jego przy dworach europejskich ważne zapaść 
mają uchwały w sprawie zagranicznej polityki 
rosyjskiej. Wiadomość tę potwierdza berliński 
korespondent półurzędowego Pester Lloyda 
a my powtarzamy ją na dowód, że gabinet ro
syjski, pragnąc wydobyć się z niemiłego poło
żenia, w jakie wprawiły go błędy jego dyplomacyi, 
nowego używa manewru, aby uśpić czujność 
Europy i przy jego pomocy prowadzić dalej 
dzieło tradycyjnej swej polityki.

Dyplomacja rosyjska w Berlinie — pisze wspomnia
ny korespondent — zapewnia, iż wkrótce nastąpi sta
nowczy zwrot w zagranicznej polityce rosyjskiej. Ini- 
cyatywa wyszła od samego cara; życzy on sobie, aby 
polityka rosyjska szła temi samemi drogami, co po
lityka Niemiec i Austryi. Wskutek tego mają ustą
pić od steru wszystkie te osobistości, które hołdo
wały panslawizmowi. W Petersburgu przekonano się 
dostatocznio, że porozumienie austryacko-niemieckie ma 
na oku cele pokojowe, nie jest zwrócone przeciwko Rosyi, 
alo przeciw panslawizmowi i zaborczej polityce angiel
skiej. Posady ambasadorów zagranicznych oddano zo
staną innym mężom; co się tyczy ks. Gorczakowa, to 
dotąd nio jost pownóoi, czy przomosiony zostanie w stan 
spoczynku, czy też zastąpi go radzca tajny Giors lub 
Wałujew.

Podczas gdy gabinet rosyjski w ten sposób 
usiłuje uśpić czujność dworu berlińskiego, równo
cześnie podnieca u siebie nienawiść poddanych 
swych ku Niemcom, pozwalając prasie swój za
czepiać ich i wystawiać ich jako sprawców wszy
stkich klęsk, jakie spadły na Rosyą. W tych 
dniach ogłosiła znów Russkaja Rieez arty
kuł, wymierzony przeciw przybyszom niemieckim 
do Rosyi. Treść artykułu tego podajemy pod 
właściwą rubryką. Z drugiej strony usiłuje 
rząd rosyjskich zjednać sobie Polaków. Znany 
nam już Wiestnik Je w ropy zawiera w listo
padowym swym zeszycie artykuł pod napisem: 
Pismo z Krakowa, zapełniające 27 stronnic 
a zdający sprawę z jubileuszu Kraszewskiego. 
Sporządzono z tego osobną odbitkę i rozesłano 
między polską publiczność. Goło 8 ogłosił 
znów nowy artykuł, w którym dowodzi konie
czności pojednania się Rosyan z Polakami i za
kończył go słowy: „Nie słów, ale czynów po
trzeba.“ Artykuł G o ł o s a na rozkaz cenzury 
warszawskiej zamieszczony został w wszystkich 
dziennikach warszawskich. Jak oceniamy te 
wszystkie manewra rosyjskie, o tćm pisaliśmy 
niejednokrotnie.

Wczoraj zamieściliśmy uwagi Nor da nad 
zbliżeniem się Rosyi do Austryi i wykazaliśmy 
ich tendencją. S. u n d M. Z t g. jakoby zgodnie 
z tern twierdzeniem N o r d a podaje następujący 
telegram z Petersburga z dnia 22 b. m.:

Carowicz zaraz po swojem przybyciu udał się do 
ministerstwa spraw zagranicznych i miał tam dłuższą 
rozmowę z radzcą stanu Jominim o rezultacie swoich 
odwiedzin w Wiedniu i Berlinie. Wyraził się z zupełnóm 
zadowoleniem o swojej rozmowie z baronem Haymerle, 
gdyż poznał, iż dyplomata ten żywi przyjazne uczucie 
dla Rosyi. Carewicz wysłał do cara raport na piśmie 
o rezultacie swoich odwiedzin.

Korespondent wiedeński Times’» podaje 
z pobytu carewicza w Wiedniu szczegóły, które, 
uzupełniając rewelacye Nor da, dowodzą, że 
i gabinet angielski wznieca nieustannie nieufność 
pomiędzy Berlinem i Wiedniem z jednój a Pe
tersburgiem z drugiój strony.

W. książę następca tronu dał — pisze korespon
dent — w imieniu ojca swego stosowne zapewnienie, że 
utrzymanie pokoju ouropejskiego i berlińskiego traktatu 
jest najgorętszem jego życzeniem i celom jego polityki. 
Ponieważ zapewnienia takie udzielone zostały tak naj
wyższym sferom, jak i baronowi Haymerlemu, przypuszczać 
można, że one to właściwie były celem podróży carewicza 
do Wiednia. Oświadczenie tego rodzaju było bezwątpie- 
nia bardzo pcżądane we Wiedniu. Zdaje się wszakże, że 
z niejednej strony zwrócono uwagę W. księcia na oczy
wistą sprzeczność, jaka istnieje między jego szczeremi za
pewnieniami a zachowaniem się konsulów i innych publi
cznych agentów Rosyi na Wschodzie, gdyż postępowanie 
tó zdaje się zmierzać raczej do zaburzenia, niż utrzyma- 
niaj pokoju. Propaganda, która ¡¡w Jlatach j poprzedzają
cych wywołała przesilenie i przyczyniła się głównie 
do wybuchu, jest obecnie znowu w toku na całym półwy

spie bałkańskim. Jak wówczas tak i obecnie cały legion 
nieoficjalnych agontów, popieranych przez urzędowych 
funkcyonaryuszy, wziął się znowu do swej destrukcyjnej 
roboty. Argumenta i dowody, jakie w tej mierze przed
łożono W. księciu, sprawiły na nim, jak się zdaje, pewne 
wrażenie. Przyznał on, że w tern wszystkiem może być 
nieco prawdy, podniósł jednak, że nie można rządu rosyj
skiego czynić odpowiedzialnym za każde wykroczenie pod
władnych urzędników. Rząd może udzielać tylko ogólnych 
instrukcyi, nie podobna mu jednak kontrolować czynności 
wszystkich swoich urzędników i czuwać nad każdym szcze
gółem. Jeżeli kiedy jakie krzyczące nadużycie dojdzie do 
wiadomości rządu, zostanie winowajca ukarany, ale prze
niesienie urzędników nie jest gwarancją dobrego zacho
wania się ich następców, ponieważ ci byliby prawdopo
dobnie w równym stopniu ożywieni tym samym, co po
przednicy ich duchem.

Ze w Berlinie nie ufano zbyt gabinetowi 
austryackiemu i przypuszczano, iż w danym ra
zie mógłby on zbliżyć się do Rosyi, o tern pi
saliśmy w swoim czasie. Obawę tę zdaje się 
żywić ks. Bismarck i dzisiaj jeszcze. Grenzbo- 
t e n, w których, jaki wiadomo, składa książę kan
clerz swe zapatrywania, zamieszczają artykuł, 
dowodzący, że pomiędzy interesami Rosyi a Au- 
stro Węgier nio ma sprzeczności, przeciwnie, je
żeli Rosya wyrzecze się nłudzeń co do Carogro- 
du, wtedy przekona się, że ma rzeczywiste 
wspólne interesa w Polsce, oraz względem Fran
cyi, która zmierza do rewolucyi, pokrewnśj z ni
hilizmem. — Najlepsza to wskazówka, że Prusy 
nie dadzą się nigdy wyprzedzić Austryi w zbli
żeniu się do Rosyi, gdyby Austrya miała stać 
się niewierną przymierzu z Niemcami i chciała 
zawrzeć przymierze z Rosyą.

Jutro przybyć ma, jak wiadomo, do Berlina, 
królewska para duńska. Odwiedziny te, które 
następują tuż po wyjeździe z Berlina carewicza 
rosyjskiego, zięcia króla Chrystyana IX, panują
cego w kraju, gdzie dotąd imię Prus wcale sym
patycznie nie bywa wspominauem, jest faktem, 
który zwraca obecnie na siebie uwagę świata poli
tycznego. Nie chcemy tu powtarzać wszystkich 
domysłów i kombinacyi, jakie wysnuwa prasa 
z powedu wizyty króla duńskiego na dworze 
berlińskim, i podajemy tylko głosy pism duń 
stich, które w każdym razie zasługują na ba
czniejszą uwagę. Dagebladet pisze, że do
tychczasowe wyczekujące stanowisko Danii wzglę
dem Niemiec było wyrazem usprawiedliwionych 
uczuć, ale byłoby błędem, gdyby w Niemczech 
przypuszczano, iż król Chrystyan, udając się 
do Berlina, żywi jakieś ukryte cele. W Danii 
przeważa zdanie, iż należy utrzymać przyjazne 
stósunki z Niemcami i że życzenia w tym celu 
skierowane są szczeremi. Odwiedziny królewskićj 
pary duńskiej będą dla Niemiec dowodem, że 
Dania zapatruje się na stósunki swe do Niemiec 
tak samo, jak na stósunki do innych mocarstw. 
W tym samym duchu wyraża się i duński 
Faedrelandet.

Deputacya regnikolarna, obrana celem przy
prowadzenia ugody pomiędzy Węgrami a Kroa- 
cyą, postanowiła odroczyć swe obrady aż do na
stępnego roku. Zarazem wezwała rząd, ażeby 
tak węgierskiemu, jak i kroackiemu sejmowi kró
tkie przedłożyła prawo celem przedłużenia sta- 
turn quo na rok jeden. — W sprawie tej za
wiera Pester Lloyd artykuł, w którym autor 
wywodzi, że ugoda z Kroacyą wcale nie będzie 
możliwą, jeżeli Kroacya nie otrzyma nowego 
bana i nowego rządu zupełnie od sejmu krajo
wego i jego większości niezależnego. Lloyd 
dodaje, że kroackim mężom zaufania oświadczono 
ze strony kompetentnej, że włączenie Pogranicza 
wojskowego do Kroacyi tylko wtenczas będzie 
uchwalone, jeżeli ugoda z Węgrami przynajmniej 
na 10 lat zostanie uchwaloną.

Izba deputowanych parlamentu wigierskiego 
przyjęła w środę w imiennóm głosowaniu projekt 
ustawy wojskowej 205 przeciwko 158 głosom jako 
podstawę do debat specyalnych.

Wczorajszy telegram carogrodzki donosił, iż 
Porta zamierza oddać kwestyą uregulowania gra
nicy turecko-greckiój pod rozstrzygnięcie Europy. 
Rozwiązania kwestyi tój domaga się, jak twier
dzi dzisiejszy telegram, natarczywie pierwszy ko
misarz turecki, Savfet basza i stara się przekonać 
turecką Radę ministeryaluą, że należy albo przerwać 
rokowania, zawezwać medyacyi mocarstw, lub 
tóż udzielić komisarzom tureckim nowego pełno
mocnictwa.

Więcój uległą okazuje się Porta względem 
Czarnogórców, aniżeli Greków. Mouktar basza 
otrzymał rozkaz, ażeby z 20 batalionami poma
szerował do Gusynii, rozpędził opornych Aibań- 
czyków i oddał miejscowość tę Czarnogórcom.

Otwarcie Izb w Paryżu.
Po długich wędrówkach z Tours przez 

Bordeaux dostały się Izby paryzkie znów na 
Wersal do Paryża, zkąd po nieszczęśliwych 
katastrofach były się wyniosły, aby zdała od 
zgiełku i zaburzeń stolicy obradować nad dobrem 
tak silnie skołatanej ojczyzny. Dziś nastąpi 
zagajenie tych Izb w stolicy, która znowu czuje 
się sama sobą, czuje się „sercem Francyi“, jak 
ktoś powiedział, a właściwie Francyą en 
miniature, jakby Paryż słusznie nazwać na
leżało.

Kiedy w Izbie obradowano nad ustawą 
o przeniesieniu ciał prawodawczych do Paryża, 
i kiedy ją w senacie zatwierdzono, kiedy pewna 
część społeczeństwa francuskiego z entuzyazmem 
witała tę rehabilitacyą stolicy jeszcze nie zupeł
nie zrestaurowanćj po pożogach komuny, — 
myśmy wypowiedzieli odmienne zdanie i wyra
zili obawę, czy ta zmiana wyjdzie Francyi na 
dobre, czy odpowiedni wybrano czas do opu
szczenia Wersalu a osiedlenia się w Paryżu. To, 
co zaszło po uchwaleniu rzeczonej ustawy we 
Francyi, utwierdza nas w mniemaniu naszém 
i każę nam na powyższe pytania odpowiedzieć 
przecząco.

Podczas lata przywołano do kraju nie setki 
ale tysiące tych ludzi, którzy właśnie byli przy
czyną, że Izby Paryż opuścić musiały, tysiące 
komunistów, którzy wróeiszy z Nowéj Kaledonii 
do ojczyzny, przynieśli z sobą niezadowolenie 
i rzucają ferment niechęci i opozycyi przeciwko 
istniejącemu porządkowi rzeczy. Socyalny rady
kalizm francnzki wzmocniony takim kontygentem 
wjpióbowanych prewo.lyrów podnosi głowę na 
kongresach i zebraniach, dobija się nie już 
o miejsca radzoów gminnych, ale ta same dłonie, 
co się przed 8 laty splamiły krwią i podpala
niem, sięgają śmiało po krzesła deputowanych 
i zaczynają większego doznawać znaezenia w 
B8lle-ville, aniżeli arcykapłan oportunizmu, nie 
mający odwagi stanąć wobec robotników, którzy 
go do Izby wybrali.

Kiedy przy zbliżającym się terminie otwar
cia Izb w Paryżu rozsądniejsi Francuzi słusznie 
wskazywali na niebezpieczeństwo grożące krajowi 
z powodu coraz większego panoszenia się socjal
nego radykalizmu tak na zebraniach jak i w pra
sie, kiedy wskazywano, że całość rzeezypospolitéj 
ostać się nie może, jeżeli pisma radyalne i nadal 
wszelką powagę błotem obrzucać będą, jeżeli 
kongresy robotników publicznie głosić będą wojnę 
wszelkiój własności, jeżeli Blanc i Blanqui jawnie 
burzyć będą dzisiejszą formę rządu a Naquet, 
ogłosiwszy wyprawę przeciwko nierozerwalności 
małżeństwa, propagować będzie muzułmanizm 
we Francyi i rujnować rodzinę, — wówczas to 
ocknął się rząd francuzki i zapowiedział surowsze 
postępowanie tak z pismami, jako też z agita
torami radykalizmu. Jednakże równocześnie jakby 
dla złagodzenia tego kroku, wydano wojnę legi- 
tymistom i monarchistom, i zaczęto groźniej 
potrząsać więzami, przygotowanemi dla kościoła 
katolickiego. Zaczęto surowiój przeprowadzać 
system oczyszczania dykasteryi urzędniczych 
z żywiołów konserwatywnych, zaczęto zapowiadać 
nowe ustawy przeciwko kościołowi i krępować 
wolność tak Biskupów jak kapłanów, a walka 
przeciwko szkołom i agitacya na rzecz artykułu 7 
trwa nieustannie. Wystąpiono w ten sposób do 
walki przeciwko wszystkiemu, co się nie godzi 
zupełnie na dzisiejszy stan rzeczy, i przyszło do 
tego, że nietykalnym we Francyi i regulatorem 
opinii publicznej jest jedynie oportunizm, tłu
miący i dławiący wszystko to, co się nie podoba 
panu Gambecie, który znowu ze swój strony, raz 
popiera dzisiejsze ministerstwo w R e p u b 1. F r., 
drugi raz przez swych satelitów zakłada pod nie 
miny w Nouvelle Revue lub w swym wła
snym organie.

Niepewność, chwiejność i lawirowanie, oto 
główna cecha mężów, stojących dzisiaj u władzy 
a niemających pewnego gruntu pod nogami. 
Przeniesienie w takich warunkach Izb do Paryża 
i wystawienie obrad ciał prawodawczych na nie
bezpieczeństwo groźnego akompaniamentu ulicy, 
jest w obecnej chwili wielce wątpliwój wartości, 
mianowicie, że niezadługo pomiędzy Izbą a se
natem przyjść może do niemałych rozterek. Pod
czas kiedy Izba deputowanych, mająca większość 
republikańską z przeszło 360 członków złożoną, 
mimo pewnych nieporozumień poszczególnych

■fctiflodcieni republikańskich, przeprowadza wszys 
choćby najradykalniejsze uchwały, senat 
cuzki, aczkolwiek posiadający również większ0®6 
republikańską i to wskutek przejścia do obozu 
republikańskiego t. z. konstytucyonałistów, prze'!" 
stawia inną postać, jest rzeczywiście jeszcze d°" 
tychczas choć w części tóm, czóm ją chciał mieć 
Thiers, t. j. instytucyą, mającą równoważyć ra
dykalne zapędy reprezentantów ludu, t. j. Izby 
deputowanych. Senat, złożony z 300 członków, 
liczy ich obecnie 294, z których około 120 na
leży do obozu konserwatystów i stanowi prawicę, 
— 170 zaś należy do obozu republikańskiego, 
i stanowi lewicę, która jednakże nie jest jedno
litą i mieści w sobie najróżnorodniejsze żywioły 
od Wiktora Hugo, aż do Juliusza Simona, pana 
Dufaure i księcia Audiffret Pasąuier. Senat fran
cuzki mimo większości republikańskiej nie zgodzi 
się na przyjęcie artykułu 7 p. Ferry w tej for
mie, w jakićj go uchwaliła Izba deputowanych, 
i bodaj czy zatwierdzi dalsze ustawy ministra 
wyznań i spraw wewnętrznych, wymierzone prze
ciwko wolności Kościoła. Konflikt więc pomiędzy 
senatem a Izbą łatwo nastąpić może, a konflikt 
taki w Paryżu zapewne inaczój przedstawiać się 
będzie, aniżeli we Wersalu.

Przeniesienie Izb francuzkich do stolicy 
uważane jedynie być może za jeden kro ' naprzód 
w dążeniu czy staczaniu się Francyi do republiki 
i do komuny. Do tego punktu, do tój ostate
czności dojść musi Franeya, dopóki w niój do
minować będą zasady rewolucyi z r. 1789, która 
była najzupełniej socyaluą i komunistyczną. 
Okropności komuny z r. 1871 nikną wobec okru
cieństw komuny paryzkiój z r. 1793, a różnioę 
stanowi tylko ta okoliczność, że w zeszłym wieku 
występował tylko stan trzeci, a dzisiaj występuje 
stan czwarty, że wówczas wzięto za hasło p r a - 
wa człowieka, a dzisiaj kolektywizm, 
t. j. wyswobodzenie robotnika z pod przewagi 
kapitału.

Konserwatyści protestanccy
o kulturkamplie.

Ponieważ ostateczne załatwienie knlturkam- 
pfu zależeć będzie w niemałój części od ciał pra
wodawczych, a tak w sejmie pruskim, jak i 
w parlamencie konserwatyści protestanccy stano
wią podstawę większości parlamentarnych, czy to 
w połączeniu z centrum, czy to z umiarkowa
nymi żywiołami liberalnymi, przeto nie od rze
czy będzie dowiedzieć się, co tóź ci konserwa
tyści protestanccy o walce kulturnój myślą i w ja
ki sposób pragną jej załatwienia. Poinformować 
się o tern możemy z kilku artykułów, zamieszczo
nych w iiteracko-politycznym organie tego stron
nictwa w t. z. Allgemeine conservati
ve Monatschrift, w którój obecne stósunki 
kośeielno-polityczne surowej poddane są krytyce.

Artykuły te tchną duchem czysto prote
stanckim. Autor zastanawiając się nad stanem 
katolicyzmu w państwie pruskiem od r. 1848 do 
1871, widzi tylko same dodatnie strony i przed
stawia położenie katolików w jak najpiękniejszych 
barwach; równocześnie dopatruje się, że arogan- 
cya i niepowśeiągliwość duchowieństwa katoli
ckiego w dążeniu do władzy doszła w tym czasie 
do ostatecznych granic i że rząd dłużój spokoj
nie na te uzurpacye hierarchii rzymskiój patrzeć 
nie mógł. Z tego tóż stanowiska wychodząc, 
pochwala autor najzupełniej zniesienie wydziału 
katolickiego w ministerstwie wyznań, który na
zywa nieprzyjacielem państwa, pielęgnowanym u 
własnego jego łona. Tyle mówi stronniczy pro
testant, niemogący pozbyć się zaszczepionój w je
go sercu niechęci i podejrzliwości względem ka
tolicyzmu. Kiedy jednakże przychodzi do kwe
styi ustaw majowych, natenczas przemawia zeń 
prawy człowiek, który całą taktykę rządu i cały 
aparat prawodawczy ostatnich lat 6 stanowczo 
potępia, wykazując przytóm, że walka z Kościo
łem bynajmniej państwu pruskiemu nie wyszła 
na dobre, ani pod względem polityki wewnę
trznej ani tóż zewnętrznej. Rząd pruski musi, 
zdaniem autora, w każdym gabinecie o jakiój ta
kiej barwie katolickiój lub konserwatywnój wi
dzieć nieprzyjaciela, co znowu oddziaływać musi 
niekorzystnie na sprawy państwa i dla tegousil- 
nóm staraniem rządu być powinno, temu niezno
śnemu stanowi rzeczy rychły położyć konieo.



Następstwa kulturkampfu kreśli autor w nastę
pujący trafny sposób:

Rząd nie tylko mc nie zyskał, lecz przeciwnie 
osięgnął rezultaty, jakich się wcale nie spodziewał. 
Biskupom dano sposobność okazania, że poddając się 
pod dekreta soboru watykańskiago, nie uczynili tego 
bynajmniej ze światowych i ziemskich względów. 
Chciano duchowieństwo niższe oderwać od Biskupów, 
a tymczasem duchowieństwo stoi nieustraszone po stro
nie Biskupów. Chciano ludzi świeckich wyemancypo
wać z pod wpływu duchowieństwa, tymczasem złączo
no tylko wszystkich nawet obojętnych katolików wje- 
dnę nierozerwaną falangę, zostającą pod kierownictwem 
tych, z których rąk to kierownictwo wydrzeć chciano. 
Skazując prasę ultramontańską na grzywny i wieżę, 
przyczyniano się tylko do wzrostu jej znaczenia. Od 
czasu do czasu zapewniały półurzędowe liberalne pi
sma, że najwyższy punkt oporu już został osiągnięty, 
że teraz katolicy poddadzą się wymaganiom państwa, 
a tymczasem opór trwał i trwa nieprzerwanie. Wal
ka rządu z Kościołem nie rozbiła żywiołów, z których 
się składa Kościół katolicki, lecz przeciwnie jeszcze 
więcćj i silniej ze sobą je połączyła. Kościół cierpi, 
ale te cierpienia przeważa i przewyższa o wiele we
wnętrzna konsolidacya i wewnętrzne korzyści...

Cała walka prowadzona w sposób, jakiego jeste
śmy świadkami, polega na tej fałszywej zasadzie, ja
koby państwo było jedynym reprezentantem wszystkich 
interesów cywilizacyi. Daremnem jest usiłowanie obję
cia wszelkiego indywidualnego życia wszystko ogar
niającą siecią państwowój wszechwładzy, państwo, któ
re do tego zmierza, nie odnosi ztąd korzyści, lecz ra
czej szkodę, i to tóm dotkliwszą, jeżeli państwo tę 
wszechwładzę swoję upozorować pragnie prawodawstwem, 
opierającem się jedynie na zmiennych i przemijają
cych większościach.

System Falka czytamy w końcu, muszą zwalczać 
wszyscy ci, którzy chcą być rzeczywiście konserwaty
wną a nie rządową tylko partyą.

Wykazawszy, że po odpowiedzi p. Puttkamera, 
danej duchowieństwu monasterskiemu, centrum 
nie może rządu popierać i że dla tego rząd zmu
szony będzie oprzeć się na umiarkowanych ży
wiołach liberalnych i w zmienionćj prawdopodo
bnie formie walkę kulturną dalój prowadzić bę
dzie, wypowiada autor zdanie, iż rząd postępuje 
sobie zupełnie niesłnsznie, odsuwając się od zgo
dy, którą bardzo łatwo osięgnąć można. W ja
ki sposób ta zgoda może przyjść do skutku, obie
cuje autor wyłożyć w następnym zeszycie, z któ
rego i my nieomieszkamy zdać sprawy. W ka
żdym razie cieszy nas, że przez grube mgły uprze
dzeń utorowała sobie wreszcie drogę prawda, że 
i protestanci, potępiając zasadę władzy wszech- 
państwa, zgubne skutki kulturkampfu ocenić 
umieją.

KORESPONDENCIE KURIERA POZA

Lwów, 22 listopada. 
(Walka z żydami. — Nowo pisma).

(Dokończenie).

(—) Spójnia“, stowarzyszenie w celu ochrony 
handlu, przemysłu i gospodarstwa krajowego od 
przewagi zagranicznej, o którego zawiązaniu pi
sałem w ostatnim liście, wydała dziś odezwę za
praszającą publiczność do udziału. Z wielu za
dań, które to bezsprzecznie będące na czasie to
warzystwo sobie postawiło — zaliczyć do głó
wnych należy zadanie wyswobodzenia handlu 
swojskiego z pod przewagi żydowskiej. Zdaje mi 
się, że zadanie to podciągnąćby można wygodnie 
pod ów główny cel, jaki sobie towarzystwo wy
tknęło, mianowicie uważaćby można walkę prze
ciw przewadze ze strony żydowskiej jako walkę 
przeciw przewadze zagranicsuej. Komu bowiem 
znany tak dobrze, jak mnie, żywioł żydowski, 
przyznać będzie musiał, że pomimo równoupra
wnienia, mimo ich zapewnień że się czują je
dnym z nami narodem, tak niestety nie jest. 
Żydzi dziś jak przed wiekami stanowią odrębną

Z czasów wielkiej rewolucji.
Nowela.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 273).

Układ zawarto prędko i ku wielkiemu za
dowoleniu naszych znajomych.

— Dziwne to doprawdy, odezwała się po 
wyjściu gościa starsza siostra p. Karolina; nie
przyjaciel oblega miasto, a ten jegomość szuka 
współpracowników do zapełnienia swych albu
mów, jak gdyby zupełny pokój panował w krajn. 
Czy cię to również nie zadziwia Leoniu?

Panna Leonia nie odpowiedziała siostrze na 
to zapytanie, stała ona w oknie i patrzała za 
odchodzącym, ciesząc się w duchu, że znów na 
jakiś czas zapewnione mieć będą utrzymanie/

Gdy szef zakładu doszedł na róg ulicy, zbli
żył się ktoś widocznie tam go czekający i podał/ 
mu rękę. Twarz młodej dziewicy cała spłonęła 
ogniem, poznała bowiem malarza Martena./ Od
wróciła się szybko od okna, odgadła teraz wszy
stko, poznała tę opiekuńczą dłoń, która nad niemi 
czuwała.

— On! i zawsze on, myślała, kto wie, ile 
go kosztuje to poświęcenie, aby skłonić tego wy
rachowanego nakładcę do przyjęcia mój pracy, 
która może nic nie warta. Jego to wspaniało
myślności zawdzięczamy całe utrzymanie. Sprze
czne uczucia krzyżowały się w duszy Leonii,

kastę między nami — dziś są oni narodem w na
rodzie, narodem, którego z bardzo rnałemi wyją
tkami sprawy ojczyzny naszej o tyle tylko ob
chodzą, o ile z nich dla siebie korzystny może 
wyciągnąć interes. Walka rozsądna przeciw 
przewadze tego obcego żywiołu na polu handlu 
krajowego, nie jest tak bardzo bez wszelkich wi
doków powodzenia, jak to niektóre dzienniki do
wieść usiłują. Prowadzićby ją należało jednak 
rozsądnie i środkami, które do celu jedynie pro
wadzić mogą. Pod względem mianowicie doboru 
środków dowiaduję się, że towarzystwo zboczyło 
z wskazanój drogi. Towarzystwo, niby to druga 
liga antisemicka, ma żądać od wstępujących człon
ków przyrzeczenia, że zerwą wszelkie stósunki 
z handlami żydowskiemu. Nie wiem, czy pra
wda, lecz jeżeli tak jest istotnie, to środek ów 
zdaniem mojem chybi celu. Sądzę bowiem, że 
należy nam przedewszystkiem nie zapominać, iż 
konsumentowi idzie głównie o nabycie artykułu 
taniego a dobrego. Otóż nie tylko mnie, ale 
znacznej liczbie konsumentów wiadomo z do
świadczenia własnego, że każdego towaru, choćby 
najlepszśj jakości, żydowski handel dostarczyć 
może i istotnie dostarcza taniej, niż handel chrze- 
ściański.

Wydaje się to dziwnem, a jednak jest isto
tnie prawdziwem. Przyczyny tego złego szukać 
należy przedewszystkiem w tej smutnej a pra- 
wdziwćj okoliczności, że kupcy nasi z rnałemi 
bardzo wyjątkami — w gospodarstwie domowem 
zapominają o staropolskiśm a tak wiele uozącem 
przysłowiu: „pamiętaj rozchodzie żyć z przycho
dem w zgodzie. Podczas gdy bowiem kupiec 
ehrześciański, rozpoczynając dopiero handel — 
już dom na wielką stopę urządza, nie bacząc na 
to, czy handel ten przyniesie mu tyle dochodu, 
aby mógł z niego opędzić owe okazałe urządze
nie, to kupiec żydowski przy takich samych wa
runkach urządza się bardzo skromnie. Podczas 
gdy nasi kupcy — dla handlów swych bez oglą
dania się na to, czy przyniosą zyski lub nie — 
muszą mieć wspaniałe tysiące kosztujące wy
stawy, któryehby się i pierwszorzędne niepo- 
wstydziły miasta, to znowu kupcy żydowscy za
czynają handle swoje zwykłe w prostych krami- 
kach, w których się zaledwie obrócić można. 
Podczas gdy dalej kupiec nasz wskutek takich 
nadmiernych wydatków, które na konsumencie 
odbić koniecznie musi, zniewolony jest do pod
niesienia ceny, to źydek w swoim kramiku zado
wolić się może i mniejszym procentem, boć go 
i wystawa i utrzymanie bez porównania mnićj 
kosztują. Dodajmy do tego i tę okliczność, że 
cały handel żydowski, a przynajmniej najwa
żniejsze jego gałęzie, zasilany bywa towarem nie 
od fabrykanta wprost nabyłym, jak to zwykł 
czynić kupiec ehrześciański — lecz że towar 
ten pochodzi po większćj części ze sprzedaży 
przymusowych — fabryk i handlów, które w kon
kurs popadły, i że wskutek tego towar ten wy- 
bornój jakości za bezcen zostaje nabyty — a zwa
żywszy wszystkie te okoliczności, którym niestety 
zaprzeczyć nie można, łatwo znajdziemy odpo
wiedź na pytanie, dla czego handle żydowskie 
towar nawet doborowej jakości sprzedawać mogą 
i sprzedają rzeczywiście tanićj od handlów chrze- 
ściańskich, a zarazem nikogo dziwić nie będzie, 
jeżeli konsument garnie się do tych handlów, 
skoro ma przekonanie, że tam dostanie i dobrego 
i taniego towaru. Otóż cierpkie te prawdy — 
które podyktowała nam chęć niekłamana dźwi
gnięcia handlu i przemysłu krajowego, niechaj 
posłużą „Spójni“ za dyrektywę, w jakim kierunku 
należałoby działać, aby w obec konkurencyi 
handlu zagranicznego i żydowskiego dźwignąć 
nasz handel z upadku, w jakim się obecnie znaj
duje. — W naszym światku dziennikarskim 
wielki ruch od kilku dni. Wywołały go pogło
ski o rozmaitych wydawnictwach, któremi wbótce 
gród uas2 ma być uszczęśliwiony. Najprzód 
tedy już od nowego roku ma zacząć wychodzić 
nowe pismo codzienne polityczne, mianowicie

gdy się nad tem zastanawiała. Rumieniec oblał 
jej twarz, dumnie chciałaby była odrzucić tę 
ofiarę. Kiedy jednakże stanęła w jćj wyobraźni 
ta postawa szlachetna, to ciemne poważne oko, 
i ten rys twarzy mówiący jćj, „polegaj na 
mnie, chcę być twoim sługą, strzedz cię w ka- 
żdćj przygodzie życia, jestem bowiem przeko
nany, że w niebezpieczeństwie myślisz o mnie 
i odemnie wyglądasz pomocy,“ spuściła łzą za- 
mdlone oczy i w milczeniu poddała się losowi.

Lecz zkądże tak nagle nasunęły Jćj się po
dobne myśli? od kiedy czytała w tej twarzy 
przesuwającćj się w jej wyobraźni jak senne ma
rzenie, ?

Od owego pamiętnego wieczora, kiedy po 
raz pierwszy ujrzała go przy łożu chorćj matki, 
jak w ogólnćm zamieszaniu sam jeden nie stra
cił przytomności, lecz z skutaczną przybył po
mocą, od tego czasu w każdćj przygodzie o nim 
tylko myślana, i z radością patrzała, że jćj ma
tka nie odpychała podanćj dłoni artysty, odtąd też 
silne i niezachwiane było jćj zaufanie do niego. 
Zaufanie ? Czy tylko zaufaniem nazwiemy uczu
cie jćj serca ? Dosyć, że Leonia szczęśliwą się 
dziś czuła; do rozpoczętej pracy dobierała naj
weselszych, najsymboliczniejszych kolorów.

Podczas kiedy Leonia oddawała się sło
dkim marzeniom, jćj siostra Karolina pochy
lona nad haftem błądziła myślą po ukochanćj 
Francyi, szukając wesołego zawsze wicehrabiego 
Marsaca. Od czasu stracenia nieszczęśliwego 
króla, codziennie nowe nadchodziły wieści do 
Niemiec o zamordowaniu niezliczonćj liczby szla-

w drukarni związkowej. Ma to być organ tak 
zwanych mameluków — którzy zapragnęli konie
cznie mieć własne pismo. Potrzeby tśj jednak 
inni śmiertelnicy jakoś dopatrzeć nie mogą —- 
i pytają, na co organ mamelukom? Wszak 
organa zwykle się zakładają dla dania wyrazu 
swoim opiniom — dla postawienia programu ? 
Ależ tych kilku czy kilkunastu, którzy chcą się 
koniecznie nazywać „mamelukami“, jako stron
nictwo , nie mieli nigdy ani opinii politycznej, 
ani programu, i mieć go nie będą, bo nie mogą. 
Wypływa to przecie z natury mameluctwa, które 
nic pozytywnego stworzyć nie jest w stanie, 
chybay że walkę z redaktorem Gazety Naród.
— którą się mamelucy oddawna jedynie odzna
czają, będziemy uważać za ich program. Zdaje 
mi się jednak, że walka nawet z redaktorem 
Gazety Naród, na program jeszcze nie wy
starczy, to są rzeezy prywatne, które zapaśnicy 
między sobą powinni załatwić, bo cóż ta walka 
może obchodzić ogół? Ogół chciałby się wre
szcie dowiedzieć, czego właściwie chcą ci mame
lucy i dokąd dążą, a na to pytanie podobno 
żaden z mameluków nie umiałby dać odpowiedzi, 
któraby mieściła w sobie coś pozytywnego. 
Z tych względów uważają tu zapowiedziany ów 
organ już z góry za płód poroniony. Oprócz 
politycznego pisma, mają z 1 stycznia p. r. 
p. Rogosz i Sp. wydawać nowe pismo literackie
— jako tygodnik, a nadto zapowiadają wydawni
ctwo „Osy“, nowego pisma humorystycznego 
i jakiegoś dwutygodnika, poświęconego literaturze 
sztukom pięknym i — modom. Widzicie tedy, 
że z nowym rokiem grozi nam istna powódź 
dziennikarska. Oby tylko w powodzi tćj niepo- 
fconęli wszyscy spodziewani abonenci!

hHe.wrcY,
* Berlin, 26 listopada. (Ze sejmu). 

Na przedwczorajszćm posiedzeniu sejmu pruskie
go w dalszym ciągu obrad nad etatem dla mi- 
nisteryum rolnictwa obradowano następnie nad 
pozycyą dotyczącą administracyi kró- 
lewszczyzn i 1 a s ó w k r ó 1 e w s k i c h. W 
myśl postanowień komisyi budżetowej odrzucono 
sumę 570 tysięcy marek, przeznaczoną w budże
cie na zakupno w Berlinie gmachu dla prowin
cjonalnej dyrekcyi podatkowćj; minister Lucius 
i Bitter napróżno wystąpili w obronie tćj pozy- 
cyi. — Administracya króiewszczyzn wywołała 
ożywione i długie rozprawy. Pierwszy zabiera 
głos Minnigerode i twierdzi, że królew- 
szczyzny obecnie mnićj niż dawniej przynoszą 
dochodów. R i c k e r t sądzi, że to nie pochodzi 
ztąd, jakoby dzierżawcy nie administrowali kró- 
lewszczyzn w sposób odpowiedni, lecz prawdziwą 
przyczyną tego smutnego zjawiska jest ogólna 
stagnacya. Windthorst zgadza się na zapa
trywanie p. Minnigerode. „Dziwiłem się już da- 
wnićj temu, że tak wielką pobiera rząd dzierża
wę z króiewszczyzn. Dla skarbu rzecz to pożą
dana, ale dzierżawcy z powodu zbyt wysokich 
cen ponoszą tylko szkody i wskutek tego kró- 
lewszczyzny przyprowadzają do ruiny. Mniejsze 
dochody z króiewszczyzn stwierdzają, że polityka 
celna, uchwalona w parlamencie, jest dobrą. Po
słowi Richterowi zapewne to się nie podoba, 
zwłaszcza, iż, jak o tem dzisiaj rano czytałem 
w gazecie, zamierza w bliskićj przyszłości mówić 
o szkodach wynikających z nowej polityki cel
nej.“ — Eugeniusz Richter w rzeczy sa- 
mćj krytykuje nową politykę celną. Ze względu 
na nędzę na Górnym Slązku i z powodu zna
cznego wywozu kartofli domaga się, by nie za
prowadzano cła od zboża. — Minister Lucius 
przyznaje, że w trzech, czterech a może sześciu 
powiatach są stósunki tego rodzaju, iż będzie 
trzeba pomyśleć o środkach zapobieżenia nędzy, 
ale zarazem ostrzega minister, by wobec do
brych chęci tak rządu, jak i organów autonomi
cznych nie oddawano się zbyt wielkim obawom.

chty. Myśl o okropnej śmierci brata, o której, 
jak się zdawało, wątpić już nie mogła, przejmo
wała ją trwogą, aby ten sam los nie spotkał na
rzeczonego. Znając jego charakter, wiedziała do
brze, że nie cofnie się przed żadnćm niebezpie
czeństwem, im więcćj nad tćm się zastanawiała, 
tćm większą czuła obawę.

Gdy tak zamyślona siedziała, uszło zupeł
nie jćj uwagi to, że na ulicy w bliskości ich 
mieszkania zebrał się tłum ludu, przypatrującego 
się skokom tresowanego niedźwiedzia.

W chwili, kiedy zebrany tłum stanął wprost 
okna, przy którćrn siedziała, odbiła się o jćj 
uszy zwrotka krótkiej piosenki; pomimowolnie 
wstrząsła się cała, słysząc wyrazy „En avant 
Binette,“ które przewodnik niedźwiedzia z przyci
skiem wygłosił

Çara cira çara 
Faites vos compliments

obiła się po raz drugi o jćj uszy piosenka. Dzi- 
wnćm jakićmś uczuciem przejęta-spojrzała, chcąc 
w tym tłumie rozpoznać postać , śpiewaka, nagle 
otworzyła okno. „Un douceur mademoiselle . s’il 
vous plait“ prosił w tćj chwili przewodnik nad
stawiając stary kapelusz z republikańską ko
kardą. „Un douceur s’il vous plait“ powtórzył 
spoglądając w górę, metalicznie brzmiący głos 
jego wyrażał pogardę i szyderstwo względem losu, 
któremu uledz musial, wzrok tylko przemawiał, 
jak szczęśliwym się czuje z tego spotkania. 
Okrzyk radości i przerażenia zarazem wydobył 
się z piersi Karoliny, która upadła zemdlona.

Na pozór spokojnie oddalił się śpiewak,

— Schorlemer z Alst polemizuje z Rich
terem i broni ceł, na jakie zgodziło się w par
lamencie centrum. Po ponowąćm przemówienia 
Richtera i kilku słowach Ludwig’a, Izba zga
dza się na dochody i wydatki poszczególnych po- 
zycyi w etacie. Koniec posiedzenia o godzi
nie 4tćj.

Na dzisiejszćm posiedzeniu obradowała Izba 
nad projektem Schorlemera z Alst, dotyczącym 
spadkobierstwa gruntów włościań
skich w Westfalii. Wnioskodawca w uzasa
dnieniu swego przedłożenia uważa, że konieczną 
jest rzeczą w drodze prawodawczej usunąć stary 
zwyczaj saksoński i tym sposobem zapobiedz 
rozdrabnianiu posiadłości włościańskich przy po
działach między dzieci a przez to utrzymać 
w całej sile stan włościański. Projekt w ogól
nych zarysach opiera się na t zw. hanowerskie^ 
„Hófereóht“ z zmianami uwzględniającemi miej
scowe stósunki. Mówca zbijał bardzo szczegó
łowo wszelkie zarzuty, jakieby mogły spotkać 
jego projekt a zwłaszcza surowej poddał krytyce 
artykuł wstępny Vossische Ztg, który prze
ciw projektowi przedłożonemu występuje. Poseł 
Schorlemer zakończył mowę prośbą, by projekt 
jego przyjęto ryczałtem, jakkolwiek chętnie zgo
dzi się na niektóre poprawki, któreby nie zmie
niły myśli zasadniczej jego przedłożenia. — Mi
nister Lucius projekt ten wita z wielką rado
ścią, ale sądzi, że poprzednio sprawę tę przedło
żyć trzeba sejmowi prowineyonalaemu i urzędom 
prowincyonalnym, bo nie wiadomo, jak się na tę 
sprawę zapatrują. Minister sądzi, że trzeba 
wprzódy zaczekać na ich opinią, nim tę kwestyą 
zacznie się rozbierać w komisyi. — Poseł K 0 fi
ler (z Getyngi) podaje do drugiego czytania 
wniosek, by ten projekt odrzucić i równocześnie 
zawezwać rząd, by na przyszłej sesyi przedłożył 
sejmowi projekt dotyczący spadkobierstwa grun
tów włościańskich w Westfalii. — Miquel 
uważa ideę przewodnią projektu Schorlemera za 
bardzo szczęśliwą i poleca, by Pzba przedłożenie 
to przekazała rządowi z zawezwaniem, by rząd 
na przyszłej sesyi przedłożył sejmowi projekt 
z uwzględnieniem myśli przewodniej zawartej 
w projekcie Schorlemera i z zawezwaniem, by 
dla lanych prowincji prawo to miało moc obo- 
więzującą. — H âne i potępia projekt i życzenie 
Miquels. — Minister sprawiedliwości Fried- 
berg przyrzeka, że rząd projekt ten zbada 
objektywnie. — Posłowie Schellwitz, hrabia 
Wintzingerode i Holtz zgadzają się na 
projekt przedłożony przez Schorlemera.— Wnio
sek, by rozpocząć drugie czytanie tego projektu, 
odrzucono ze względu na przyjęty porządek dzien
ny. — Przyszłe posiedzenie w czwartek.

K s. B i s m a r c k nie jest jeszcze całkićm 
zdrów, jak się to okazuje z następującego listu 
jego przesłanego do N o r d d. A i 1 g e m. Ztg: 
„Warcin, 25 listopada. Z powodu wiadomości 
dziennikarskich o stanie mego zdrowia otrzy
muję z różnych stron nietyłko z Niemiec, ale 
głównie z Anglii przychylne rady co do wyboru 
lekarstw. Jakkolwiek te dowody sympatyi wy
soko sobie cenię, uie mogę jednak na te listy 
osobno odpowiedzieć, ponieważ jestem jesz
cze nie całkićm zdrów (bin ich leider 
uoch zu wenig gesund) i dla tego upraszam 
tych wszystkich, którzy w zacnej myśli dopoino- 
żenia mi sprawili mi radość swemi listami, aby 
na tćj drodze zechcieli odemnie przyjąć podzię
kowanie.“

Wczoraj wrócił do Berlina następca tro
nu niemieckiego z Włoch, aby powitać króla 
duńskiego i jego małżonkę. Wiadomo, że cesa- 
rzewicz miał w Pegli zabawić aż do stycznia 
r. p., nagłe więc pizybycie jego do Berlina 
otwiera pole różnym domysłom i kombinacjom. 
Przybycie króla duńskiego do stolicy Niemiec 
musi więc mieć wielkie polityczne znaczenie. Od 
kongresu wiedeńskiego żaden król, duński nie 
był w Berlinie. W ostatnich latach stósunki 
tćż między Danią a Niemcami polepszyły się.

tylko biada jego twarz zdradzała, jaką obawą 
był przejęty o zdrowie narzeczonej, którą tak 
niespodzianie odnalazł.

Cira çara cira 
Faites vos compliments

śpiewał daléj idąc ulicą. W godzinę późnićj 
schronił się Jo jednej oberży w starćm mie
ście. Podczas kiedy bury niedźwiadek po tru
dach całodziennych wypoczywał, pan ¡ego z nie
cierpliwością oczekiwał zmroku, aby niepostrze
żenie dostać się do demu w południowej części 
fiiiasta.

Wśród zgromadzonego tłumu przypatrują
cego się wyżej opowiedzianej scenie, było także 
kilku żołnierzy francuskich z gwardyi narodo- 
wćj. Jeden z nich wysoki, muskularny, o by- 
strćm spojrzeniu, szyderczej twarzy, zwracał wię
cćj uwagi, niżby się zdawało aa ten mało zna
czący wypadek.

Kiedy tak niespodzianie otworzono okno 
i kiedy spostrzegł w nićrn impouującą postać 
hrabianki Karoliny, przypatrującą się tak cie
kawie tłumowi, kiedy ją potćrn spostrzegł mdle
jącą, zasyczał: oj! oj! jak to nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności w niwecz obraca to, co przebiegłość 
tćj rasy z taką chytrością ukartowała ! Hola! 
i ty panie Marten zasłużyłeś na figiel, jaki ci 
zamyślam wypłatać. Prawdziwy republikanin 
nie oszczędza głów popów i tego szlacheckiego 
lęgu. Wszakże Paryżanie swemu najjaśniej
szemu królowi głowę ścięli, — tak, tak, ścięh 
głowę!

(Dokończenie nastąpi.)



potwierdza się także wiadomość, którą podaliśmy, 
iż król duński chce doprowadzić do skutku po
rozumienie między Prusami a księciem Kumber- 
laadzkim, który jest zięciem monarchy duń
skiego. Czy syn króla hanowerskiego spodzie
wa się jeszcze odzyskać tron ojca swego, nie wia
domo; zdaje się jednak, że pizedewszystkiem 
stara się obecnie o przyznanie mu prawa na
stępstwa w Bruuświku.

Augsb. Allg. Ztg domaga się reformy 
giełdy, twierdząc, że wyrażenie ministra Maybacha, 
jakoby giełda była drzewem trującem, nie mało 
zawiera prawdy w sobie. Dziennik ten stwier
dza, że najwięcej trucizny koncentruje się zwłasz
cza na giełdzie berlińskiej. W operacjach gieł
dowych biorą udział ludzie, których słusznie na
piętnować można mianem bezsumiennych rze
zimieszków, którzy łowią pieniądze w mętnej 
wodzie.

Znany proces przeciw Arcybiskupowi 
Melchersowi za wydanie dziełka, na którem 
nazwał się „Arcybiskupem Kolońskim“, zakoń
czył się w drugiej instaneyi zwolnieniem od ka
ry oskarżonego. Wiadomo, że w pierwszej in- 
stancyi skazany został Arcybiskup Melchers na 
50 marek.

Ambasador niemiecki u dworu wiedeńskiego 
ks. Reuss ma w tych dniach przybyć do Ber
lina, zkąd ma się udać do Warcina, by zdać 
ks. Bismarckowi sprawę z układów z nuncyuszem 
Jaeobiniin, odnośnie zażądać od niego dalszych 
instrukcyi. — Ze względu na tajnego radzcę 
Hublera, który już dość dawno bawi w Wiedniu, 
powiada Kr e u z Ztg, że tenże nie bierze czynnego 
w układach udziału, bo jest tylko „doradzcą te
chnicznym.“

Gegen die Gefangnissstrafen, ta
ki jest tytuł dzieła napisanego przez dr. Mittel- 
stadta, członka hanzeatyckiego wyższego sądu 
ziemiańskiego a znakomitego jurystę. Pismo to 
jest obecnie przedmiotem różnych artykułów 
dziennikarskich, gdyż autor poruszył w niem bar
dzo ważną kwestyą, t. j. występuje przeciw do
tychczasowym karom więziennym. Pozbawienie 
wolności, powiada autor, w wielu wypadkach, jak 
doświadczenie uczy, nie wystarcza: na zbrodnie 
niezwykłe trzeba zaprowadzić karę cielesną, 
a prócz pozbawienia wolności trzeba zaprowadzić 
przymusowe roboty. Tym sposobem wypróżnią 
się, jak zapewnia, więzienia, które obecnie w za
straszający sposób są przepełnione. Na wywody 
autora zgadza się między innemi także K r e u z 
Z e i t u n g.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Czas pisze o delegacyi naszej, co na

stępuje :
Zwracamy na tę okoliczność uwagę, że w so

botę o godzinie 3 skończyło się głosowanie 
imienne w sprawie petycyi czeskiój względem 
obsadzenia posady prezesa apelacyi w Pradze. 
Czesi bardzo się o to ubiegali, aby Polacy im 
dopomagali, a jak nam wiadomo, posłowie nasi 
przyrzekli im to. Na nieszczęście przy głoso
waniu brakło dwudziestu dwóch Polaków i prze
ciw wnioskowi komisji, nachylającemu się do 
żądania Czechów utrzymał się wniosek p. Schó- 
nerera. W tym wypadku nie wiele może zale
żało na samej rzeczy, bo nie wielka jest do
niosłość obudwu wniosków. Zważywszy jednak, 
że już w piątek stronnictwo autonomiczne po- 
kitem zostało w kwestyi formalnój przy wniosku 
Friedmana, zauważyć winniśmy, że nie jest 
dobrze, żeby przeciwnemu stronnictwu przez 

i takie drobne powodzenia przybywało odwagi, 
Sodczas gdy nasze ją traci. Muszą tóż inne 
flrakcye autonomiczne na zapewnioną ilość gło
sów polskich liczyć; za to tylko posłowie nasi 
tuogą coś uzyskać. Tern przykrzej nam, że 
musimy tę uwagę zrobić, że jak nam wiadomo, 
losłowie polscy nie z powodu choroby lub in- 
lych ważnych przyczyn oddalających ich od 
Wiednia nie znaleźli się podczas głosowania, 
ecz przeciwnie kilkunastu z nich było w
zbie jeszcze w południe, a zdaje się jedynie 
irzez nieuwagę opuścili ją przed rozstrzygnię
ciem sprawy.

R 0 S Y A.
* Dziś rozpoczął się w Petersburgu przed 

ądem wojennym proces nihilistyczny. Oskarżeni 
1 o uczestnictwo w towarzystwach zakazanych, 
aających na celu zniszczenie obecnie istniejących 
Sorządku i praw za pomocą siły: Leon Mirski, 
iona registratora kolegialnego Olga Semenskoja, 
Wachcie Hipolit Gołowin, asesor kolegialny 01- 
6hin, szlachcic Mikołaj Wereszczagin, obywatel 
Eogeni Beklemiszew, dymisjonowany podchorąży 
erzy Tarchow,! i dziedziczny obywatel honorowy 
erzy Lewensohn. Mirski nadto oskarżony jest 
zamach na życie szefa żandarmeryi Drentelna, 
o zbrojny opór przeciwko urzędnikom i o fal
owanie legitymacyi. Reszta oskarżeni są nadto

? ukrywanie Mirskiego i o współudział w za- 
ć achu.

Tymczasowy jenerał-gubernator Charkowski, 
, t Loris-Melikow, włączył pod swoję jurysdykcją 
T | ibernie Czernihowską, Połtawską, Kurską, Orel- 
- A i Woronezką.
i Miesięcznik Russkaja Riecz zawiera 
i ostatnim swym poszycie artykuł, w którym 
a >tor opisuje historyą nienawiści przeciwko 
0 'ouicom w Rosyi. Z artykułu tego przytaczamy

ustęp:
Przyjaźń pomiędzy Rosyą a Niemcami — powiada 

w — jest czysto osobistą, przypadkową. 
. 8a ona na osobistych stosunkach obu monarchów, na 
•’linkach familijnych tychże i ich przeszłości; nie za

puściła ona jednakowoż korzeni pomiędzy ludem i nie ma 
przyszłości. Pierwszem nazwiskiem niemieckiem, które 
jakoby chmura zapowiadająca burzę po nad Rosyą się 
wzniosło i niewypowiedziane nieszczęście krajowi przynio
sło, było nazwisko niemieckiego Birona, i od tej nieszczę
snej epoki zeszłego stulecia datuje się w Rosyi nienawiść 
przeciwko Niemcom. Po inwazyi francuskiej w roku 1812, 
a głównie pod panowaniem cara Mikołaja zalewała Rosyą 
prawdziwa powódź niemieckich ekonomów, którzy zwolna 
otrzymywali prawa szlachciców i wreszcie sami stali się 
właścicielami ziemskimi. Ci niemieccy oficyaliści i wła
ściciele stali się bezwzględnymi wampyromi rosyjskich 
chłopów i traktowali ich z zimną surowością, wcale nie 
lepiej jak bydło. Od tego czasu wzrosła w narodzie ro
syjskim owa nieprzyjaźń, zaciętą nienawiścią tchnące 
usposobienie przeciwko Niemcom, a uczucie to zachowało 
się i wzmoeniło aż do dnia dzisiejszego. Ze w charakte
rze Rosyanina nic takiego się nie znajduje, coby go do 
Niemca pociągało, jest faktem, który każdy Rosyanin 
zna, a że każdy Niemiec odwrotnie z całego serca nas 
nienawidzi, je3t także prawdą niezbitą. Pomiędzy naro
dem rosyjskim a niemieckim Die masz najmniejszej sym- 
patyi i nigdy jej nie było. Sympatyi takiej nie znaj
dziesz i w klasach inteligentnych; z powodu wielu przy
czyn, skłaniają się te klasy raczej ku Francuzom. Sym
patyi tej nie znajdziesz i pomiędzy wojskami obu państw. 
To, coby mianowicie w ostatnich czasach mogło zdawać 
się sympatyą, nie było niczern innem, jak tylko wymianą 
zewnętrznych grzoczności.

FRAHCYA.

* Paryż, 26 listopada. Rada jene
rał na departamentu Sekwany złożona 
z tych samych radykalnych żywiołów, co paryzka 
Rada gminna, chcąc w przeddzień otwarcia Izb 
w Paryżu, dać dowód swego postępu nienawiści 
do konserwatyzmu, powzięła uchwałę, w której 
wyraża ubolewanie nad tern, że prefekt policyi 
paryzkiej p. Andrieux, nie powypędzał jeszcze 
wszystkich konserwatywnych urzędników swoich 
z urzędu. Prefekt policyi, p. Andrieux, oświad
czył, że takie sprawy nie należą do kompetencji 
Rady jeneraluej i że stawi wniosek, aby rząd 
uchwałę powyższą unieważnił.

Msgr. Fava, Arcybiskup z Grenoble, 
kierujący obecnie obradami katolickiego kongresu 
w Lille, otrzymał od ministra spraw wewnę
trznych i wyznań list, żądający wytłomaczenia 
się, jakiśm prawem Biskup opuścił swą dyecezyą 
bez pozwolenia rządu.

O. Didon miewa w Paryżu z wielkiem 
powodzeniem konfereneye przeciwko rozwodom 
i głoszonym przez Naąueta teoryom.

O statucie żydowskim
Bolesława, ks. Kaliskiego,

i jego następnych kolejach.

(Dokończenie).
Po tom, com mówił o prawodawstwie polskióm, 

a mianowicie, żo tworzenie się jego dokonywało się 
6topniowćm objawem sił intelektualnych i moralnych 
narodu, dziwnśm się zdawać może, pomijając już na
wet ułomność natury ludzkiej, o którą juźeśmy po
trącili , wystąpienie króla Kaźmirza tak duchowi 
i interesowi tegoż narodu przeciwne; wynurzają się 
tu jednak dwa nowe czynniki, z których pierwszym 
jest wola monarsza i odwrotna strona owego ulubio
nego dziś systemu politycznego — centralizacya — 
tak się uwydatniająca w rządach Łokietka i Ka
źmirza W.; mamy tu bowiem przed sobą już nie 
prawo powstałe, tylko prawo robione. Wątpić 
nie można, że coraz bardziej występujący fiskalny 
charakter tych rządów nieznośny był Wielkopola
nom, nie brak też śladów nieukontentowania, jak np. 
konfederacya z r. 1352, która trzymając się jeszcze 
drogi legalnej, tworzy się dla wzajemnego wspierania 
się przy ciężkich, jak się zdaje, uciskach ze strony 
władz, nawet wybuchająca po śmierci Kaźmirza z ta
ką gwałtownością wojna domowa nie jest niczern 
innem, jak reakcyą ducha niepodległości przeciw dwor
skiej centralizacyi: potęga jednak monarsza wystar
czyła wtenczas na utrzymanie posłuszeństwa, równie 
dla dobrych instytucyi, jak też dla absolutystycznych 
nadużyć. Czynnikiem zaś, który umożebnił wejście 
w życie owego tylekroć omawianego artykułu o obdłu- 
źaniu ziemi, była niezawodnie potrzeba. Wszędzie 
i zawsze, gdzie tylko ludzkie spółeczeństwo jest 
uorganizowane, możemy zrobić t o spostrzeżenie, 
żo jak posiadanie ziemi nadaje stanowisko najpo
wszechniej poważane, choćby nawet do niego nie były 
przywiązane godności i dostojeństwa, tak z drugiej 
strony dochody, które ziemia przynosi, nie odpowia
dają nigdy wydatkom pochodzącym właśnie z na
stępstw tego wybitnego stanowiska. Skutkiem to tej 
sprzeczności powstaje brak pieniędzy, a następnie 
lichwa.

Nie potrzeba zapewne dowodzić, że właśnie 
w Polsce, gdzie przy rozwiniętym aż do ostateczno
ści samorządzie, ciężary publiczne więcej niż gdzie
kolwiek na jednostkach ciążyły, gdzie wojny tak ko
sztowne dla szlahcica nie ustawały prawie nigdy, 
gdzie pieniądz gotowy zagarniany był wciąż przez 
Żyda, finansowa ta disharmonia większą być musiała, 
niż gdzieindzićj. Chwyciła się też szlachta, nie umie
jąca nigdy liczyć, samobójczego artykułu Kaźmirzo- 
wskiego, a co w wielu razach działo się może z uza
sadnionych powodów, nadużywała pewno najczęściej 
lekkomyślność i gotowała upadek wielu rodzinom, 
a powszechną gospodarczą ruinę krajowi. Aby przy
toczyć kilka przykładów, wymieniam dokument 1793 
kodeksu Wielkopolskiego, w którym król Ludwik de
kretuje r. 1381, aby Żydowi poznańskiemu Muskowi 
wolno było siedzieć dalej za swą należytość 80 grzy
wien we wsi Srocku, w tejże sumie przez Przybysła- 
wa z Ptaszkowa mu zastawionćj, pomimo że wieś 
tymczasem na rzecz królewską została skonfiskowaną; 
dalej zapisek w księdze ziemskiej poznańskiej z roku 
1407, według którego Beniaszowi, Żydowi poznań

skiemu, przysądzoną została posesya wsi Sławska, 
a to za dług Mikołaja, dziedzica tejże wsi, za które
go jeszcze poręcza swym majątkiem Mikołaj Pigło- 
wski. Pod r. 1418 czytamy w tejże księdze, że Bo
gusz se Swiokotek obowiązał się Żydowi poznańskie
mu Jaklowi zapłacić za swe długi 2 grzywny, 6 gro
szy i furę siana za 4 tygodnie, czego gdyby n ie uczy
nił, ma dać Żydowi intromisyą do swej części Swie- 
kotek, a tę Zyd będzie miał prawo sprzedać lub za
stawić. Podobny temu zapis znajdujemy pod rok 
1420 pomiędzy Andrzejem z Nowego Dworu i bar
dzo często wspominanym lichwiarzem, Żydem poznań
skim Maulinem itd. itd. Jak widzimy, artykuł ten 
istniał rzeczywiście, a nie mógł być przez kogo inne
go ustanowionym, tylko przez Kaz'mirza W., i nader 
często praktykowanym. Ze obdłuźanie się i rujnowa
nie szlachty odbywało się w wielkich rozmiarach, do
wodzi wystąpienie burmistrza i radnych miasta Po
znania w r. 1415, w księdze ziemskiej poznańskiej 
z tegoż Toku zapisane na str. 113. Oświadczają oni 
przed zebranym sądem ziemskim, że aby ochronić 
szlachtę swego powiatu przed lichwą żydowską, wsku
tek to której i połączonych z nią poręczeń często 
swe majątki utrącą, gotowi jej są pożyczać pieniędzy 
na ziemskie dobra, pod warunkiem jednak, aby wyni
kające przy tśm sprawy nie były sądzone przed są
dem ziemskim, tylko przed sądem miejskim. Sąd ze 
swej strony przyjmuje to oświadczenie i wydaje od
powiednie rozporządzenie, aby nadal według niego 
postępowano, i na tej dopiero drodze mieszczanie do
szli do prawa, którego od lat kilkudziesięciu Żydzi 
jako monopolu używali.

Stan ten nie mógł wszakże trwać długo; nastą
piła niebawem reakeya, bo już w Statucie Wartskim 
z roku 1423, w artykule 19 mówi Władysław Ja
giełło : przewrotna chytrość żydowska, która zawsze 
chrześcianom jest przeciwną i wrogą, tak, iż nie tylko 
na ich wiarę i na ciało, ale także na wydarcie do
bra i mienia jak najpilniej godzi, pomimo tego, że 
pewien artykuł Statutu Piotrkowskiego (jest to arty
kuł 43) zabrania jak najsurowiej Żydom, aby nie 
pożyczali pieniędzy na zapisy, lecz tylko na fanty: 
oni wszakże bynajmniej na to nie bacząc, pożyczać 
na listy i zapisy nie przestawają itd.

W następnych wyrazach zabrania król tego nad
użycia i rozkazuje, aby takie zapisy odtąd czynione 
uznane były za nieważne, uczynione zaś już przedtem, 
mają być na sejmach przedkładane wojewodom do 
sprawdzenia; nie opatrzone zaś takowćm sprawdze
niem, żadnej ważności posiadać nie mają. Pomimo 
tak wyraźnego zakazu nie zaprzestali jednak Żydzi 
swych praktyk, zasłaniając się wciąż przywilejem 
Kaźmirzowskim, co im się tern łatwiej udawało, żo 
wykonywanie praw wówczas nio było ścisłem, zwła
szcza, jeśli nadużycie popierała znaczna część społe
czeństwa, która potrzebując wciąż grosza, brała go 
lekkomyślnie pod wszelkiemi warunkami. Czuli Żydzi 
wszakże potrzebę wzmocnienia zachwianej powagi tych 
przywilej, a wypadek pożaru miasta Poznania w roku 
1447 w czasie obecności Kaźmirza Jagiellończyka, 
uznali za stósowny moment, aby wskutek faktu czy 
pozoru, że im się stare przywileje spaliły, uzyskać 
potwierdzenie nibyto kopii tychże, i nową im przez 
to nadać żywotność. Jak to wyżój widzieliśmy, plan 
się udał, bo w roku 1453 król kopie potwierdził; 
skutek jednak zawiódł nadzieje, bo już w rok później, 
w artykule 41 Statutu Nieszawskiego, powiada, tenże 
król: ponieważ niewierni nie powinni używać obfitych 
prerogatyw, jak wyznawcy Chrystusa, ani niewolnicy 
nie powinni być lepićj trzymani, jak dzieci, stano
wimy : aby Żydzi odtąd używali praw uchwalonych 
w Statucie Wartskim itd. Tu król powtarza posta
nowienia artykułu 19 po wyżój podanego, a nadto 
oświadcza, że znosi wszystkie przywileje Żydom od 
czasu swej koronacyi nadane a prawu pospolitemu 
się sprzeciwiające. Ma tu oczywiście na myśli ów 
Statut Kaźmirzowski, który przed rokiem potwierdził. 
Kasowanie tych przywilei żydowskich potwierdza wre
szcie król Jan Albert w Piotrkowie r. 1496.

Tak więc Statut Bolesława Kaliskiego, będący 
wypływem ducha prawdziwie chrześciańskiego tak 
księcia jak społeczeństwa, następnie nadwerężony 
i nadużyty przez Kaźmirza W. i przez Żydów, został 
znów na właściwe tóry wprowadzonym przez zdrowy 
zmysł narodu. Żydzi zaś sami bynajmnićj z wido
cznych wskazówek nie korzystali, ani też dalszego po
stępowania swego do nich zastósowali: pragnąc wy
łącznych dla siebie przywilei i zwykłemi sobie dro
gami tychże poszukując, sami się wykluczyli z pod 
prawa pospolitego, tak, iż nadal już nie pod opieką 
tegoż, tylko pod osobliwą opieką królów pozostawali. 
Ustała niebawem i ta; zrzekł jej się w roku 1539 
król Zygmunt, oddając dochody od Żydów zamieszka
łych w dobrach prywatnych na rzecz właścicieli 
i tymże jurysdykcyą nad nimi pozostawiając, bo 
mówi: jeśli królestwu na nic nie są przydatni, opieka 
tóż królewska niech im nie przysługuje.

KRONIKA
miejsna, iirowiucyoaaliia i zagraniczna.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwyczajny przy 
szkole realnej św. Piotra w Gdańsku Wilhelm Klein 
mianowany został nauczycielem wyższym.

* Na zjazd delegatów Towarzystw przemysłowych 
do Pleszewa przesiało 19 towarzystw przemysłowych 
swych reprezentantów w liczbie 38. Posiedzenie zagaił 
wczoraj o godz. 1 ks. mansyonarz Wawrzyniak. Rada 
przemysłowa zdała sprawozdanie z swych czynności i po
ruszyła kwestyą założenia muzeum przemysłowego w Po
znaniu. Bliższo szczegóły podamy później.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów 
miasta uchwalono pomiędzy innemi dać kupcowi Mich. 
Breslauerowi z Berlina, pod warunkami przez magistrat 
złożyć się mającemi, koncesyą na 35 lat na wybudowanie 
kolei konnej. Dyskusya w tej kwestyi była mianowicie

ze strony żydowskiej tak ożywiona i tak się przewlokła, 
żo sprawa bezpłatnego udzielania teatrowi polskiemu wo
dy a gazu po zniżonej cenie, nie przyszła już pod obrady.

* Na biednych Górnoślązaków. Z przeniesienia 
16 m. Ks. prób. Eędziński 15 m., X. Z. 10 mrk. Razem 
41 marek.

* Sekretarz przy tutejszem archiwum państwowem 
dr. S a t Ł1 e r mianowany został archiwary uszem państwo
wym w Hanowerze.

* Piszą nam z miasta: Anons w naszych pismach 
publicznych o złożeniu urzędu generalnego dyrektora Westy 
przez p. Rejewskiego, był dla wszystkich tych, których 
powyższe towarzystwo interesuje niespodziewanym. Ńie 
wchodząc chwilowo w to, jakie p. Rejewskiego do kroku 
tego skłoniły pobudki — podpada nam tu okoliczność, 
że od ustąpienia p. Rojewskiego upłynęły już 3 tygodnie 
a dotąd nieudało nam się w żadnem piśmie o przyszłym 
Dyrektorze Westy żadnój napotkać wzmianki — niepo- 
dobno zaś, aby Szanowna Rada Nadzorcza o tem aż do
tąd nie miała pomyśleć, a nawet następcy już desygnować. 
Że zaś podług statutów wrazie ustąpienia któregokolwiek 
dyrektora powinno się zebrać bezwłoeznie Walne Zebra
nie (§ 19 statutów) celem wyboru nowego dyrektora, przeto 
wyczekujemy odnośnego ze strony Rady Nadzorczej zawia
domienia i ogłoszenia terminu. — W ogóle pozwalamy 
sobie prosić Szanowną Radę Nadzoru ą — występujemy 
zaś w imieniu pewnego kółka zabezpieczonych, którym 
los Westy nie jest obcym — aby obór nowego general
nego dyrektora traktowała z całem przeświadczeniem o 
doniosłych skutkach takiego kroku, aby dalej miała przede- 
wszystkiem na względzie fachowość takowego, aby z urzędu 
tego nie robiła wygodnej synekury, ale aby obrała dyre
ktora znającego dokładnie organizacj ą, ustrój, cel itd. 
towarzystw tego rodzaju jak Westa, gdyż tylko w takim 
razie może się ugruntować powszechne zaufanie do Westy, 
bez którego dalszy jej rozwoj jest niemożebnym.

* Posener Ztg przytaczając projekt kolonizacyi 
W. Ks. Poznańskiego przez ludność z Górnego Slązka, 
o której w wczorajszym numerze pisma naszego wspomnie
liśmy, oświadcza się stanowczo przeciwko temu proje
ktowi — nie z jakichś humanitarnych względów (chociaż

: zaraz następnie o humanitarności naszego stulecia wspo
mina),, ale z obawy przed napływem polskiego ży
wiołu. Gdzież tam można mówić razem o humanitar
ności i o Polakach 1 Natomiast radzi P os. Ztg, aby 
Ślązaków przeniesiono do czysto niemieckich prowincyi, 
Pomeranii, Brandenburgii, Hanoweru i t. d., aby się tam 
zniemczyli.

* W numerze 832 Posener Ztg. znajduje się 
w feljetonie rozbiór tłómaczenia Asnykowego Kiejstu- 
t a, dokonanego przez p. M. Reden. Autor dr. P (aul) 
H (orner), dobrze znający język polski, porówny
wał tłumaczenie z oryginałem i poleca Niemcom, którzy 
się interesują literaturą polską, to tłomaczenie, chociaż 
nadmienia, że tłómacz przy powtórnem wydaniu, prace 
swą powinien w kilku miejscach przerobić.

* Wczorajsza ranna Posener Ztg (nr. 829) 
zawiera w feljetonie wspomnienie pośmiertpe o Augu
ście Gla d i s chu , b. dyrektorze gimnazyum Kroto
szyńskiego, pióra dr. R. Hopsego. Zmarły dnia 16 b. m. 
w Berlinie jako 75 letni starzec August Gladisch był po
czątkowo nauczyciolem przy tutejszem gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny. Później przeniósł się do Halli, gdzie 
przeszedł na protestantyzm. Następnie powołany został 
na dyrektora gimnazyum Krotoszyńskiego, który to urząd 
piastował ż do niedawna. Zmarły był znakomitym sino- 
logiem i żył w przyjaźni z posłem chińskim na dworze 
berlińskim, Li-fong-pao, który na wiadomość o śmierci 
Gladischa kazał złożyć na trumnie jego wieniec.

* Wielka śluza na Warcie, z powodu której pa
rowce na rzece kursować nie mogły, ma podobno za zo- 
zwoleniem zarządu fortyfikacyi być rozsz.rzoą.

* Dyrekcya kolei marchijsko-poznańskiój poczyniła 
już prace przedwstępne do kolei drugorzędnej z Nowego 
Tomyśla do Pniew. Idzie teraz tylko o uzyskanie konce- 
syi od ministerstwa i o zezwolenie sejmu prewincyonal- 
nego n3 użycie owych przestrzeni żwirówek, przez któro 
kolei ma być poprowadzoną. Skoro to nastąpi budowa 
kolei zostanie rozpoczętą.

* W Środzie odbyły się dnia 25 b. m. wybory 
trzech członków do reprezontacyi miejskiej. Wybrano 2 
Polaków (pp. Piotra Janickiego i Nikodoma Goździew- 
skiego) i 1 żyda (przez kompromis). — Obecnie wchodzi 
w skład reprezontacyi miejskiej 9 Polaków, 2 żydów i 1 
Niomiec.

* W Ko matach pod Strzałkowem zbliżyło się dzie
cko robotnika Piotra Krawczyka, podczas gdy nikogo 
w izbie nie było, tak blizko do komina, że suknie jego 
się zajęły. Nieszczęśliwe dziecko zmarło niebawem z po
wodu ran otrzymanych.

* Z Wrocławia donoszą nam, żo pp. Marcin G ó r- 
ski z Krosna pod Wągrowcem i Jan Gadebusch 
z Poznania złożyli w dniu 20 bm. na uniwersytecie wro
cławskim egzamin państwowy na aptekarzy.

* We Fuldzie obchodzić będą katolicy tamtejsi 
dnia 17 grudnia llOOtną rocznicą męczeńskiej śmierci 
swego pierwszego opata św. Sturmiusa, ucznia św. 
Bonifacego i apostoła Saksonów, rodem Bawarczyka. 
Dzień 17 grudnia przypomina datę, w której dr. Falk 
zamknąć kazał seminaryum fuldajskie, będące niejakoś 
dalszym ciągiem opactwa św. Sturmiusa, bo dostarczające 
młodych Lewitów całej dyecezyi.

* Czytamy w Czasie o następującym wypadku, który 
charakteryzuje wybitnie odmęt bezprawia, panującego w 
Moskwie. Starozakonny M. Samuel, kupiec klejnotów, 
mieszkający w Krakowio i używający tu bardzo dobrej 
opinii, udał się był w przeszłym miesiącu do Berdyczowa 
w interesach handlowych, mianowicie dla sprzedarzy w tem 
mieście dość znacznej partyi brylantów, którą też wziął 
z sobą. Dnia 28 z. m. na stacyi kolei żelaznej Koziatyn 
(ostatniej przód Berdyczowem) wsiadł do wagonu przed 
samem wyruszeniem pociągu. W tem jaoyś nieznajomi 
rabusie, którzy się umieścili w tym samym wagonie, rzu
cili się na Samuela, skrępowali go i wydarli mu pudełko 
z brylantami wartości 36 tysięcy rubli. Położenie biednego 
kupca było okropne: skrępowany i przelękły nie mógł 
się bronić, nie mógł nawet wołać o ratunek, bo mu za
tknięto usta i musiał patrzeć, jak rabusie unoszą cale 
jego mienie. Mieszczący się w tymże wagonie dwaj staro- 
zakonni, dość przyzwoitej powierzchowności, czy z trwogi, 
czy też dla innych powodów, z pomocą przyjść mu nie 
chcieii, zachowując się zupełnie biernie. Gdy nareszcie 
Samuel zdobywszy się na siły, zaczął wołać na żandar
mów, jeden z nich zbliżył się wprawdzie, lecz zamiast 
pożądanej pomocy, nakazał mu milozenie. Z, konduktorów 
zaś, ani urzędników kolejowych nie mógł się nikogo do- 
wołać, skończyło się więc na tem, ie złupiony pojechał 
dalej w drogę. Powyższe znalezienie się żandarma, tu
dzież dziwna w tak krytycznej chwili nieobecność kondu
ktorów, daje do myślenia poszkodowanemu, co zresztą 
jest bardzo prawdopodobnem i dałoby się wesprzeć nie 
małą liczbą podobnych wypadków, żo złodzieje, zajmujący 
się specyalnie okradaniem i rabowaniem podróżujących 
koleją żelazną na linii Berdyczów-Kijów, są w zmowie ze 
służbą tejże kolei, tudzież z żandarmami pełniącymi na 
stacyach obowiązki policyjne.

Opowiadano poszkodowanemu, jaka jest organizacya 
szajki tych rabusiów. Dzielą się oni na cztery kategorye. 
Jedni udają podróżujących kupców zamożnych, za których 
też rzeczywiście wziąć ich można i z powierzchowności i 
ze znacznych zapasów pieniężnych, jakie wożą ze sobą. 
Ci pełnią służbę szpiegów, t. j. zabierają w drodze znajo
mości z podróżnymi, dowiadują się zręcznie o ich interesach 
i skoro tylko zwietrzą zdobycz, zawiadamiają natychmiast 
kategoryą drugą, którą stanowią właściwi rabusie. Na 
nich to już spoczywa obowiązek okradzenia lub złupienia 
ofiary, tamci zaś zachowują się biernie, czasami tylko za



pomocą szczypty zatrutej narkotykiem tabaki usypiają 
podróżnego dla prędszego załatwienia się z nim. Trzecią 
i czwartą kategoryą stanowią żandarmi, którzy zamiast 
wykrywać złodziejstwa, umieją je zacierać zręcznie i kon- 
duktorowie, udający, że nie widzą, co się w wagonach 
dzieje. Tym sposobem z rganizowane szajki dopuszczają 
się najzuchwalszych kradzieży i łupieztw z zupełnem bez
pieczeństwem i bezkarnością, poczem dzielą się sumiennio 
zdobyczą. Kupiec M. Samuel spodziewa! się że znajdzie 
pomoc i wsparcie w sweui nieszczęściu u posła austrya- 
ckiego w Petersburgu. Udał się tedy z właściwą doń 
prośbą, lecz mu odpowiedziano, źo p ambasador ubolewa 
wprawdzio nad poszkodowanym ale mięszać 3ię w sprawy 
policyi moskiewskiej i porządsu niomoże. Z niczem więc 
wrócił kupiec do Galicji, straciwszy nadzieję odzyskania 
swej szkody, aż szczęściem kilku z tych samych widocznie 
złodziei, którzy go zrabowali w Koziatynie, zbiogli do Ga- 
licyi, dla sprzedania swej zdobyczy, gdzie też, miano
wicie w Tarnopolu, ujęci i uwięzieni zostali. P. proku
rator tarnopolski zajął się natychmiast bardzo gorliwie 
sprawą poszkodowanego i odzyskaniem choć w części 
jego straty. Jakim jednak jego starania uwieńczone zo
staną skutkiem, trudno przesądzać i czas to dopiero 
okaże. Proszeni jesteśmy przez poszkodowanego o ogło
szenie ku powszechnej przestrodze całego tego wypadku, 
za którego prawdziwość we wszystkich szczegółach kup ec 
M. Samuel ręczy.

* Crefelder Ztg. donosi, że w St. Tonis urodziło 
się jednemu z tamtejszych mieszkańców 23 dziecko. — 
Z wszystkich dzieci, które zrodziła jedna matka, żyje 11. 
Trzy razy urodziły się bliźnięta.

* Z Londynu donoszą, że lord Beunet wraz z swą 
matką przęśli na katolicyzm. Niemasz prawie dnia, w któ- 
rymby Kościół św. katolicki nie zyskał w Anglii nowych 
członków.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 28 listopada, 
Rufina m. Wschód słońca o godzinie 7 mi
nut 45. Zachód o godzinie 3 minut 51.

Długość dnia 8 godzin 6 minut.
Pełnia 28 listopada o godzinie 10 wieczorem.
Wypadki historyczne. 1025 Śmierć Bole

sława Wielkiego. — 1058 Śmierć Kazimierza I. — 1561 
Ustawa dla ziemi liwskiej. — 1627 Pobicie Szwedów na 
morzu. — 1708 Bitwa pod Koniecpolem.

szczyka. Rozmnażając się nader szybko niszczy coraz 
więcej ziarna, stając się w końcu powodem, że naj
większe zapasy zboża ulegają prawie zupełnemu zni
szczeniu w szpichlerzach, przez niego nawiedzonych. 
Przeciw temu szkodnikowi, będącemu plagą wielu okolic, 
próbowano różnych środków, które jednak nie dopisują 
widocznie, ho jeszcze od czasu do czasu pojawiają się 
nowe, które podług zapewnień doradzającego, mają wołki 
niszczyć gruntownie. I tak w czasopiśmie Der L a n d- 
wirth podaje jakiś rolnik środek, jak zapownia, dosko
nale przeciw wołkom działający. Środkiem tym ma być 
podchlorzyn wapnia, znany u nas lepiej pod nazwą 
Chlorkalk, używany w stanie suchym, jako proszek. Po
stępowanie było następujące; dwio kobiety zasypywały 
za pomocą łyżek chlorkalkiem wszelkie fugi i szpary 
trzech nad sobą położonych zasieków, rozsypywały 
go po kupkach zbożowych i po podłodze. Dwie par- 
tye do siewu przeznaczonego zboża pomieszano z nie
wielką ilością tej samej substancyi bez szkody dla 
ziarna, jak się o tern następnie przekonano. Już podczas 
rozsypywania ginęło mnóstwo wołków. W tydzień potem 
pozmiatano dawny Chlorkalk i użyto nowego co jeszcze 
tak samo powtórzono po raz trzeci. Skutek miał być do
skonały.

Poznań, 27 listopada 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. == 10,000% Trallos

Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypowiedzi:.na 58,10, 
na listopad 58,10, grudzień 58,10 , styczeń 58,10 , luty 
58,50, marzec 58,90, kwiecień —, kwiecień-maj 59,80 
marek.

DONIESIENIA Li i ERACKIE.

(Sprawozuanie giełdowe). — Poznań, 27 
listopada. 4% listy zast. pozusńskie 97,70. 4% listy
rentowe pozn. 98,20. 5% powiatowo obligacye 102,50
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 90,40. 4% śląskie listy rentowe 99,30. Kwil cki 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowe 46,—■ Poznański bank prowincjo
nalny 107,50. 4% pożyczka państw. 98,90. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 104,7J 3%% obligi długu państw. 
95,80. Marcbijsko-pozn. 22,—, Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc, zakł. 97,—. Starogardzko.pozn. k. ż. 102,75. Aus:r. 
noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 55,75. Rosyjskie 
noty bankowe 212,— marek.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 22 i zawiera; 
Paweł Włodzimirzowicz, dekretów doktór, kustosz i kano
nik krakowski. (Ciąg dalszy). — Uzasadnienie kanonisty- 
czne sanationis matrimonii in radice. — Kronika dyece- 
zalna i zagraniczna: Poznań, Dyecezye Polskie, Niemcy, 
Rzym, Francya, Belgia. — Z Teologii pastoralnej: O Ro
ratach. - Dekret św. Kongregacyi. — Piśmiennictwo ko
ścielne. — Doniesienia literackie.

gospodarstwo, handel i przemysł.

Bydgoszcz 26 listopada
Pszenica: niżej, nowa 172—212 mrk., stara 

i piękna ponad notowanie.
Zyto niżej, 152—159 marek, wyborowe gatunki

wyżej.
Jęczmień, wielki niżej, 135—156, piękny do 

browaru ponad notowanie, mały 130—140 mrk.
Owies niezm., miejscowy 120—140 marek, zamiej

scowy do 148 marek.
Groch bez wyp. Cena nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości.) 
Okowita 58,50 m. za 100 litr, a 1OOJ0.

* Gubienie wołków. Wołek zbożowiec (Sitophilus 
ranarius) należy do najdrobniejszych a zarazem najwię- 
szyeh naszych szkodników. Zyje w szpichlerzach zbozo- 
ych, rozmnaża się latom. Samica jego składa w nad- 
ryzionym końcu ziarnka pszenicy lub żyta drobniutkie 
tjeczko, z którego ulęgnięta gąsieniczka wygryza całą 
łączkę ziarna, w którem się także przekształca w chrzą-

Wrocław, 26 listopada 1879 
Zy t o (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedz. — cent.

Cena wypow. —,— , listopad ij listopad-grudzień 160.—- 
płacono, grudzień-styczeń 160,— płacono , styczeń-luty 
164 żąd., marzec-kwiecień płc., kwiecień-maj 170,50 
żąd., maj-czerwiec 172,— żąd.

Pszenica, listopad 215 płc.1, grudzień —,— na 
kwiecień-maj 230 żąd. Wyp. — cent.

Wydane moim nakładem

KALENDARZE
wyszły już na rok 1880 i to:

Ścienny naklejony na tekturę..........................................
Kieszonkowy....................................................
Poznański w 8ce 256 str. zawierający prócz zwykłej 

części kalendarzowój, wiele doborowych artykułów li
terackich z 20 rycinami . ...........................................
z franko przesyłką.................................................... ..... 110 ten.

Nowy Poznański w 12ce 208 str. z 22 rycinami
z franko przesyłką..................................... • •

Naleźytości najlepiej przesyłać w markach pocztowych. 
Zamówienia proszę adresować:

Jarosław Łeitgeber Poznań.
Sprzedający z drugiój ręki otrzymuje odpowiedni rabat.

50 fen-
20 fen.

100 fen.
110 fen.

50 fen.
60 fen.

atolłchł
na rok przestępny 1880 ozdobiony rycinami, 

t w drukarni T. Zalewskiego w Gliwicach i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia.

Kalendarz katolicki jest bardzo obszerny, mieści w sobie wiele poucza- 
•cli i zabawnych powieści i rozmaitości.

Kalendarz katolicki zawiera w sobie: . .
endarz chronologiczny. Dni postne. Chronologiczne znaki. Szczególe znaki, 
r-limlv i zachody księżyca. O zaćmieniach w roku 1880. Genealogia. kj 
larz ua każdy miesiąc roku. Tabela procentowa. Bogactwo i ubostwo (po
ść) Radość katolika w wierze. Dobry stary pan (Wspomnienia z życia ro- 
nika) Chrześciańska żona. O wyznaniowem wychowaniu. Rzym jest prze- 
czony od Opatrzności dla wolności papieży. Czy pierwsza małpa liberałem 
a’ Wiermi strażniczka najśw. Sakramentu (z ryciną). Pasterz pa-afii, kto- 
,u rząd na mocy prawa majowego dochody zatrzymał. Ciémose Mówiąca 
-na z Ceilonu albo : Jak czciciel nauki o małpach od własnej nauki poniżony 
^ł Za S albo po śmierci (prawdziwe zdarzenie). Śmierć księcia Na- 
>ona (z ryciną) Róża jerychońska (z ryciną). Spustoszenie gorzałki. O pi- 
r Cierpienie i pomoc/ Anegdoty z rycinami. Taryfa pocztowa. Jarmarki

1861 sjrzedawających poszukuje się w wszystkich miejscowościach ; otrzymają 
najwyższyprowizyą.

Towarzystwo Pomocy Naukowej
powiatu Szubińskiego

Odzi w Żninie dnia 1 grudnia o godzinie lOUj P«ed pota 
em 25Ietnią roi znic«; swego założenia 1°»»!ein 25Ietnią rocznicę swego -

bożeństwem i posiedzeniem pubhcznem,
tóre przyjaciół Towarzystwa tak z Szubińskiego jak i sąsiednich powiatów 
»sza uprzejmie. ___Komitet. 

Otwarcie łiaadlu«
(808)Z dniem 24 listopada ro. otwieram. . • u

handel towarów łokciowych i krotkicn
mianowicie dla pp. szewców i krawców. Polecając to nowe przedsiębiorstwo, 

praszam o łaskawe poparcie.
Poznań, olica Jezuicka nr. 12. —ES. TVTlt^Qł^3OZi£ŁlŁ.

Ow i e s, listopad 133,50 pL, listopad-grudzień 133,50 
płac., styczeń-luty — płac., kwiecień-maj 143 płc. Wyp. 
------cent.

Rzep 238 żąd. 233 płc., listopad-grudzień — żąd.
Olej rzepiowy spok., wyp. — cent., w miej

scu 56 50 żąd., listopad 54,75 żądano, listopad-grudzień 
—,— żądano, grudzień-styczeń i styczeń-luty 55,— żąd.. 
kwiecień-maj 55,25 żąd., —,— płac., maj-czerwiec 55,75 
żąd., —,— płac.

Okowita bez in., wypow. 20,400 litrów, w miejscu 
—,—, 1 ftopad i listopad-grudzień 60,— płacono , gru
dzień-styczeń 60,— płac., styczemduty 60,— płac,, kwie- 
cień-iuaj 61,60 pła ., maj-czerwiec 62,— płc., czo.wiee- 
lipiec 63,— żąd., lipiec-sierpień 63,20 płc.. sierpioń-wrze- 
sień 63,50 żąd., — ple.

Cena wypowiedziana na 27 listopada; żyto 160,— 
marek, pszenica 215 m., owies 133,50 mrk. rzep 238,— 
m., omj rzepiowy 54,75 okowita 60,— m.

Ceny targowe z dnia 26 listopada 1879.

Postanowienii
mie. sklej

deputacyi targowej.

Pszenica biała .
, „ żółta .
Zyto . . . 
Jęczmień .... 
0wie3 nowy . . 
Groch...............

J ę c z m i e ń potw., za 1000 kilog. mniejs zego i 
szego ziarna żąd. 140-200 według jakości.

naj- 
wyż. 

-<1 -i

Za 100 kilogramów 
ciężki

naj- 
niż.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

naj-
niż.

¡•*14

średni 
naj- I 
wyż.

lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. niż. 

M 4M ■i

30
TOWAR

101119
70 18 
-15 
90 14 
80 12 
5C 15

1000 kilog. w miejscu żąd. 130—155 według jakoś' 
na bieżący miesiąc i na listopad-grugzień nom. I3g? 
na grudzień-styczeń 1880 żąd. na kwiecień-maj ąol 
146,— , żądano —,— ; na maj-czerwiec nom. I4I 
Wynowiodzian, —,—. Cena wypowiedziana —,— ma '

K u k ur y d z a w miejscu słabo. W miejscu z 
146—150 według jakości.

G r o c h za 1000 kilog. wrzącego grochu 172 j/» 
groehu na paszę żąd. 162--172 według jakości.

Olej rzepako < y wyżej. Za 100 kil. w mięt 
seu bez beczki 55,2 inarok, w miejscu z beczką —i 
na miesiąc bieżący płacono 55,4; na listopad 
grudzień płacono 55,4; ua grudzioń-styczeń tjjj 
płacono 55,4; na kwiecień-maj płacono 56,9—57,1 —57 
na maj-czoiwioc płac. 57—57,2. Wypowiedziano - ’ 
Ceny wypowiedziano — marek.

Okowita. Terminy: słabiej. Za 100 litr, a jJ 
pet. — 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płac/ 
60,5—60.2; w miejscu z beczką —,—; na miesiąc " 
żący płacono 60—59,4; na listopad-grudzień i na 
dzień-styczeń 1880 płacono 60,0—59,4; na styczeń-lj 
pic. 60,0—59,8; luty-marzec płacono fc0,5—60,3; marz, 
kwiecień płacono 60,9 —60,8; na kwiecień -maj płac, 6! 
do 61,2; na maj-czerwiec płc. 61,7—61,3; na lipiec 
Wypowiedziano —,— litrów, Cona wypowiedzenia 
marek.

SSSKHIW-JJ

100 kilogr.Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy
Lnica....................."
Siemię lniane . . "
Siemię konopiano »

Koniczyna do siewu, 
za 50 kilogram. 40—45—50—53

piękny | średni j pośledni

23
22
22
21
25
17

22
21
19
19
23
16

20
19 
17 
16
20 
15

45

wyżej, czerwona stelo 
marek; biała wyżej

55—66—70 marek, wyborowe gatunki wyżej. 
Makuchy rzepakowe niezm. za 50 kilo 6,50— 

6,70, obce 6,10—6,30 mrk.
Makuchy siem. wyżej za 50 kil. 9,70 — 9,90 in. 
Tymotka stało za 50 kilogr. 17—20—22.

Łubin wyżej, za 100 kilog., żółty 8,00—8.70 
do 9,30 m. nieb. 8,00—8,60—8,20 mrk.

Berlin, 26 listopada (spraw, urzęd.) P s z ■> n i c a 
w miejscu słabo. Terminy: wyżej. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 195—240 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacońo 229,—; na listopad-grudzień płacono 229,— ; 
na kwiecień-maj płc. 236,5—237,5—2 '7; na maj-czerwiec 
—. Wypowiedziano 4,000 kilogr. Cena wypowie
dziana 226,0 mrk.

Zyto w miejscu wyżej. Terminy wyżej. Za 
1000 kilogr. w miejseu żądano 159—178 według ja
kości; na miesiąc bieżący i na listopad-grudzień pła- 
conojl63,—; na grudzień-styczeń 1880 płacono 163,— 
do 162,5 ; na styczeń-luty płacono 165—165.5—165; na 
kwiecień-maj płc. 171,5—171—171,5; na maj-czerwiec pł. 
171—170,75. Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana 
marek.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

I F. Zbirański, «
skład i pracownia

X 
X 
X
X JSL M. -

znany z taniości i najlepszych towarowX w Poznaniu przy W. Rycerskiej ul. nr. 2 -
X poleca szanownej Publiczności magazyn zaopatrzony najobficiej w naj- Ję
M rozmaitsze i najlepsze gatunki futer, jakie tylko w zakres tego ban- «sa 

dlu wchodzić mogą, a szczególnie odebrał T?
X wielką partyą skór niedźwiadkowych. g
X Wszelkie obstalunki z prowincyi za nadesłaniem dokładnej miary 
©j© wykonuje się z pośpiechem, akuratnością i sumiennością, dając każ-

demu z kupujących pod względem dobroci, trwałości i wykończenia T?
texxxxxxxxxxxxxxxxxxx§

X
X
X
X
X
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Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 27 listopada 1879. (Kursa końcowe;
Pszenica słabo 
paźdź.-listopad 228,— Mapitały.
kwieć.-maj 236,— Galie, akc. k. . . 104

Zyto słabo Pr. pożyczka państ. 95
paźdź.-listopad 161,50 Pozn. listy z. . . 91,
listopad-grudz. 170,50 Pozn. listy rent. . 98
kwiecień-maj 170,— Austr. banknoty . 173

Olej rzep. spok. Austr. renta złota. 6!
paźdź.-listopad 55,40 Austr. losy 1860. . 12-
kwiecień-maj 56,90 Włochy . . . . 7!

Okowita słabo Amerykany . . . 1«
w miejscu 60,— Rumuny . . . . 43
październik 59,30 Ros. banknoty . . 2131
paźdź.-listopad 59,30 Ros.-ang. pożyczka 81
listopad-grudz. 60,90 Ros.losy prom. 1866 “5
kwiecioń-maj 61,10 Pol. lik. 1. zast. . 551

Owies Kredyty . . . . 478;
paźdź-listopad 136,— Kolej państwowa 451,

Wypow.-żyta Lombardy. . 142
Wypow.-okow. 000,0 Usposob. stale

Szczecią, dnia 27 list opada 1879. (Kursa końcj.
Przenica słabo 
listopad 
wiosna 

Zyto stale 
listopad 
wiosna 

0wie3 —

226,—
234,50

159,50
164,—

na — 
na — 
na —

Olej rzep, niezm. 
listopad 
kwiecioń-maj

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
wiosna

Petroleum
listopad

Ankcya. Przypaäkowelu]
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W piątek dnia 28 tm. od godziny 
9% z rana i po południu od godziny 
3 począwszy będę przy placu Wilhel- 
mowskim pod nr. 18 w kramie dalszą 
wyprzedaż mebli, płócien, obrusów ko
bierców, firanek, trzewików i butów za 
gotówkę prowadził. (854)

K.£VtS5,
komisarz aukcyjny.

25 ang. ark. listowego pap 
i kopert w eleg. carton. tj 
30 fen., te same z kol 
wemi monograuiami tyłki
fen., poleca tak długo, do] ■ roz; 
zapas starczy od

Julius Bnscl s
handel papieru, plac Wilhelm

Wina węgierskie
nad 
za ] 
doti 
pni« 
dzie 
ia J

Odebrawszy swoje na Węgrzech u producentów osobiście 
pione wina z lat starszych, jak to z roku 1872, 73, 74, 75, 
polecam takowe swym łaskawym stałym Odbiorcom oraz Sal 
nej Publiczności po cenach umiarkowanych lecz stałych. Ko] 
cym całem beczkami za gotówkę oblicza się 5,°/0 rabatu. Z

Antoni Pfitzner
Cukiernia i handel win hurtowny.

»dziennie świeżo palone czystego 
wybornego smaku, jako też suro- . . 
e, polecają w wielkim doborze mie- £J 
liami i detalicznie, począwszy od Nauczania

iszln
gram. hist. i lit. polskiój, jęz$ 
niem. i franc. a wreszcie i Szcz£ 
mentaryów podjąłby się d |e

Ruździński, c
przy ul. Wrocławskiej pod1 ;bie.

na III piętrze. J»ta t

Dery do sanek,
Dery do powozów, 
Dery do podróży, 
Dery do nóg, 
Kołdry,
Dery na konie, 
Maty kokosowe, 
Dywany itp.
po eca w begatym doborze

we 
ehami 
85 fen.

począwszy
„„ ____za funt. (415) (
VV. . M eyer- i Sp. i

Wilhelm©wski plac nr. 2. I

1 gr Lakier na podłogi 1S f
♦ do natychmiastowego użycia, trwały i szybko schnący x — •
2 B fco. 1 m. 10 fen., 1 ko. 2 m. 20 fen. włącznie oryg. butelki B ♦
X z fabryki Ernesta Engel w Berlinie S. W. X

do nabycia w składzie generalnym pana J

o
y
yo

U.U UO-UJVia »V OJVXWV*«*« ö-------- J-- z----
I Romana Barcikowskiego Nowa ul. (w Bazarze) {

(763) w Swarzędzu u pana Mich. Badt.

Magazyn gotowych ubiorów dla dzieci
Berlińska ulica ur. 19

poleca ulubioneubiorki i paletoty.
Również przyjmuję ubiory do roboty. VW. Mochlerewa.

’i czcionkami Jarosława Litgebra w Poznaniu

S. Kantorowicz,
harożnik Starego Rynku i ul. 

£ Nowój nr. 68.______
Kawa, herbata i cukier.

Oprócz mej bardzo wybornej kawy 
polecam cukier w głowach i mie
lony przy odbiorze 5, 10, 20 do 30 
funtów bardzo tanio. (85o)

Izydor Appel, ul. Podgórna.

Organista
żonaty zdatny, w swym zawodzie ko
ścielnym, przytem muzykalny, poszu
kuje miejsca na ordynaryą od Nowego 
Roku lub od 1 kwietnia r. p. Listy 
mogą być przesłane pod adresem pan 
SzczepankiewJ.cz, organista w 
Czerniejewie.(852)

Poznań, ul. Murn»,

Folwar
150 mórg pod Poznaniem do 
dania lub wydzierżawienia.

J. Zydorowi

w Jerzycach
.¿r. 111 z wolnej' 

sprzedania. ,;’
Piotr PAi^»

lenn

UcznUżX
pozamiejseowego z dobrem) 
ściami szkólnemi poszukują 8 
wogeRoku . .

Bracia Anders ¡,

»Ua s 
°denj

oi 
s że 
^ras;

SzczepankiewJ.cz
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